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półrocznie .... 1. 00 
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CENf\ OGŁOSZEŃ: 
Jednorazowy wiersz petitem, lub 

jego miejsce na l-ej stronie 25 k. 
Na 3-ej stronie - 15 kop. 
Na 4-ej stronie - 10 kop. 
Drobne ogłoszenia po 2 kop. od 

wyrazu. 
Redakcja za treść ogłoszeń nie od­

powiada. 

f\dres Redakcji: ŁOWICZ, Warsz. gub. 
Skrzynka pocztowa N224. Rękopisy niezastrzeżone, nie zwracają się. 
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PRENUMERRTĘ I OGŁOSZENIR DO "WIEŚNIRKR" PRZY JMUJł\ 

Księgarnie: K. Kuleszy w Łowiczu, J. Paciorkowskiego w Sochaczewie, 

P. Kleniewskiego w Skierniewicach i Celkowskiego w Kutnie. 

I Drukarnia "Wieśniaka" 
o 

z 20 letnią praktyką 
o . I mieszcząca się w domu p. J. Bema przy STARYM RYNKU 

przyjmuje wszelkie ROBOTY DRUKF\RSKIE po cenach I o o o o o 
buduje wszelkie studnie, bada 

o 
o o o o o pokłady, wyszukuje wodę, o o o 
O żwir i t. d. o o o o 

Wiadomość w księgarni K. Kuleszy. 
o o o 

o o 

Zawiadomienie! !! 
Mamy zaszczyt zawiado­

mić P. P. Kupujących, że z 
dniem 6 kwietnia r. b. zosta­

je otwartą 
Filja Pierwszej Chrześcijańskiej 

MF\CZF\RNI 

w. fiłowiń~kiego i ~-ka 
w domu W -go Markiewicza 

Nowy Rynek obok mydlarni. 

NOWOOTWORZONY 
w Łowiczu 

HOTEL POLSKI 
OBOK OGRODU SRSKIEGO 

Tamże Restauracja gruntow­
nIe odnOWIona 

R. Białowąs. 

I umiarkowanych. 

OD REDAKCJI. 

Wszystkim naszym czy­
telnikom i przyjaciołom na­
szego pisma W dniu Zmart­
wychwstania Pańskiego skła­
damy życzenia 

"Wesołego, Alleluja." 

Słowo Boże 
NR WIELKRNOC 

Ewangielja u św. Marka w r. 16. 

Onego czasu: Marja Magdalena 
i Marja jakóbowa i Salomea nakupi­
ły wonnych olejków, aby przyszedł­
szy namazały Jezusa. A bardzo ra­
no pierwszego dnia z szabbatów, przy­
szły do grobu, gdy już weszło słońce 
i mowiły między sobą: kto nam od­
wali kamień od drzwi grobowych? 
A spojrzawszy obaczyły odwalony ka­
mień, który był bardzo wielki. A 
wszedłszy w grób ujrzały młodzieńca 
siedzącego po prawej stronie, ubrane­
go w szatę białą, i zdumiały się. Któ-

ry im rzekł: Nie lękajcie się! jezusa 
szukacie Nazareńskiego, ukrzyżowane­
go? Wstał z martwych, nie masz Go 
tu, a oto miejsce, gdzie Go położono. 
Ale idźcie, powiedzcie uczniom jego: 
Piotrowi, iż was uprzedza do Galilei: 
tam oglądacie Go, jak wam pOWIe­
dział. 

Wykład. Ewangielja ta, pokazując nam, 
że Jezus Chrystus, Odkupiciel nasz jest prawdzi ­
wym Bogiem, który jako Pan życia i śmierci, mo­
cą własną powstał z grobu i więcej już nie umie­
ra, zachęca nas do statecznego trwania w tej mi­
łości i łasce, którąśmy odzyskali przez nawrócenie 
się i pokutę, i do ochotnego przedsiębrania zosta­
wionych w religji środków dla uniknienia grzechów, 
które przyprawiają o śmierć duszę naszą i pozba­
wiają owocu zasług śmierci i zmartwychwstania 
Chrystusa. 

UT~Tn KRAJ~IHnW~TWn. 
Wiele osób nie zdaje sobie spra­

wy ze znaczenia istoty krajozna w ­
stwa. 

jedni sądzą, że obejmuje ono wy­
łącznie geografię kraju rodzinnego, -
inni wyobrażają sobie, że jest to zna­
jomość różnych miejscowości w kraju. 
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A jednak powinniśmy wszyscy 
zdawać sobie dokładnie sprawę, czem 
Jest istotnie krajoznawstwo. 

Jak sam wyraz wskazuje, jest to 
znawstwo, (czyli znajomość) kraju, 
wymagające badania kraju w najszer­
szym tego słowa znaczeniu. A więc 
w zakres krajoznawstwa wchodzi: po­
znawanie przestrzeni, położenia geo­
graficznego, badanie warstw geologicz­
nych i związanych z nim zjawisk pa­
leontologicznych (czyli skamieniałych 
ciał istot niegdyś żyjących). Dział ten 
posiada znaczenie doniosłe, gdyż do­
zwala wnioskować o wieku pokładów. 
Z badaniami geologiczne mi wiąże się 
sprawa bogactw mineralogicznych, 
występujących tak na powierzchni,­
jako gleba, jak i w głębszych to jest 
starszych warstwach. T u również na­
leży badanie tworzenia się gór i do­
lin pod wpływem wody, śniegów, wia­
tru i t. d. Badania te prowadzić mo­
że jedynie uczony geograf,-do niego 
również należy badanie powstawania 
żródeł, jezior, powodzi - czyli wszel­
kie zjawiska związane z tworzeniem 
SIę sieci wodnej. 

W zakres krajoznawstwa wcho­
dzi badanie klimatu danej okolicy, 
a więc zebranie materjału tyczącego 
ciepłoty, opadów deszczowych, śnież­
nych, panujących wiatrów i przebiegu 
pogody wogóle. 

Tu należą rownież badania nad 
przyrodą żywą, nad światem ZWIerzę­
c.ym i rQślinnym. Nietylko notować 
należy, jak przedstawiają SIę te 
zbiorowiska w danej okolicy, ale ba­
dać, jaki dać mogą pożytek, jako po­
karm albo dziedzinie przemyslu domo­
wego lub fabrycznego. 

Na takim tle żyje człowiek, pra­
cuje i rozwija się. Wielkim zadaniem 
jest zbadać wszechstronnie wszystkie 
plzejawy wiążące się z bytem czło· 
wieka na ziemi. W zakres badań nad 
człowiekiem wchodzą: badania antro­
pologiczne (czyli właściwości cielesne), 
właściwości językowe (djalektologja), 
religijne, statystyczne. Ponieważ czło­
wiek zmuszony jest dostosować się do 
przyrody, a przejawia się to w gęsto­
ści zaludnienia, typie siedzib ludzkich, 
ubiorze, obyczajach, podaniach i t. d.­
przeto nadzwyczaj ważnym zadaniem 
jest prowadzenie badań etnograficz­
nych. Również ważne jest badanie 
sieci komunikacyjnej, stanu rolnictwa, 
rzemiosł, przemysłu, handlu; - na tę 
dziedzinę położony być musi możliwie 
największy nacisk wobec konieczności 
rozwoju rodzimego przemysłu i obro­
ny przed zalewem kraju wyrobami 
obcerni. A ponieważ niezrozumiałe 
byłyby przejawy terażniejszości bez 
badań przeszłości, - przeto w zakres 
krajoznawstwa wchodzić musi archeo-

logia (czasy przedhistoryczne) i hi-
storja. 

Poznać człowi=ka - to znaczy 
poznać go nietylko pod względem fi­
zycznym, ale i duchowym. A więc 
badać należy twory ducha ludzkiego, 
które są wynikiem niepowstrzymane­
go dążenia ku prawdzie, ku poznaniu 
wszechbytu - wyniki tych badań, to 
/lal/Iw; również badać należy twory 
natchnienia i wysokiej kultury - to 
jest sztukę, architekturę, poezJę, ma-

r larstwo, muzykę i t. d. 
Oto ogólny zarys istoty krajo­

znawstwa. 
Wacław Nałkowski, niedawno 

zmarły uczony geograf sławy wszech­
światowej, takie sformułował określe­
nie: "Krajoznawstwo jest zbiorem 
wszelkich możliwych jaktów napotyka­
nych w danym kraju. - Znać swój 
kraj, pojmować z jednej strony jego 
braki, z drugiej wyzyskać jego korzys­
tne warunki naturalne, jest to posiadać 
naj potężniejszy oręż na arenie konku· 
rencji międzynarodowej". 

"Bez znajomoscI kraju", mówi 
profesor Bujak w swej cennej pracy 
o Galicji, "bez znajomości jego zaso­
bów materjalnych i jego układu spo­
łecznego, może istnieć nieokreślone, 
nieświadome poczucie narodowe, ale 
nie może istnieć jasna samowiedza 
narodowa. Samowiedza narodowa jest 
nam nieodzownie potrzebna, jeśli 
chcemy ostać się w przyszłości". 

Zbadanie choćby najmmeJszej 
cząstki kraju ojczystego wymaga 
wszechstronnej, ogromnej pracy, duże­
go p . zygotowania naukowego. Aby 
choć w pewnej mierze zdobyć to przy­
gotowanie, należy czytać odpowiednie 
książki i pisma. W Krolestwie wycho­
dzi jedyne pismo poświęcone krajo-
znawstwu, jest nim "Ziemia", organ 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze­
go. Tworzenie odpowiednich księgo­
zbiorów obok zbiorow kr.:tjoznawczych 
powinno być głównym dążeniem Od-
działów Polsko Tow. Krajoznawczego. 

Wszyscy komu poznawanie kra­
ju nie jest obojętne, powinni zajmo­
wać się badaniem swej Ziemi. Dzie­
dziny, podlegające badaniu, są różno­
rodne, wymagają przeto rozlicznych 
pracowników. 

przyrodnikom, historykom, etnografom 
do badań nad krajem. 

Wtedy idea krajoznawsza pełnić 
będzie swe zadanie. 

Aniela Chmie!tllska. 

Słowik na Golgocie. 
(Legenda.) 

Słońce słało ciepłe i radosne pro­
mienie na ziemię, lekki wietrzyk wio­
senny szemrał między drzewami, bar­
wny motyl całował świeże kwiatki na 
łące, a śpiew ptasząt weselił całą pię­
kną przyrodę. Jedna tylko istota, jedna 
mała ptaszyna była smutną i cichą. 
A jej smutku-zadumy nie zdołały roz­
pędzić ani czysty błysk słońca , ani 
dzwięczny śpiew ptasząt, ani w polu 
kłos złoty - nie ruszyła skrzydełkiem, 
nie śpiewała dziś wcale. A tą smętną 
ptaszyną był słowiczek maleńki. Sie­
dział słowik w ogrodzie na g~łązce 
oliwnej, główkę nizko pochylił, dziobek 
w piórka swe schował. Przed ogrodem 
oliwnym była piękna polanka, dalej 
miasto potężne, obok góra i skały. Na 
tę gorę - na skały ciągnął ludzi tłum 
cały. A wśród tłumu szedł Człowiek 
cichy, skromny, zgnębinoy. Miał on oczy 
przedziwne i oblicze natchnione. Czło­
wiek to był niezwykły; w purpurowej 

I 
szedł szacie, a na głowie korona z ost­
rych cierni krwawiła Jego czoło wy­

l niosłe. l szed-ł tłum ten z hałasem, 
I z brzękiem s,:ego. oręża, z dzikie~ 

l
, yv oczach spoJrzemem. A gdy weszlI 

na górę, wbili w skałę krzyż duży, 
I przygwożdzili Człowieka, co miał oczy 
! przedziwne i oblicze natchnione. Za­
I wisł Człowiek na krzyżu, boleść twarz 

" 

~u ścisnęła, a krew, lać się zaczęła 
co na głOWi> mordercow, to na twar-

I --
, dych skał złomy... Gdy niedługJ 

dreszcz straszny wstrząsnął ciałem Czło­
wieka, wtedy wyrzekł te słowa: "Oj­
cze! W ręce Twoje daję Ducha swojego!" 

Skłonił głowę i . . . skonał. 
Ziemia wtedy zadrżała, grzmot pio­
runow okropny trząsł górskimi szczy­
tami, skały pękły w podstawie, cie mne 
groby umarłych otworzyły podwo je, a 
noc ciemna, ponura zasłoniła blasksłoń­
ca. I po strasznym chaosie nastą piła 
wnet cisza; cisza strachu i grozy w za-

Najwięcej materjału tyczącego , 
zwierząt, roślin, minerałów, skamienia­
łości, wykopalisk, ubiorów i sprzętów 
domowych wykonanych przez samou­
ków, odszukać mogą rolnicy. Niewąt­
pliwie, gdy idea krajoznawcza prze­
niknie głęboko warstwy ludowe, gdy 
każdy rolnik odczuwać będzie, jakie 
obowiązki pełnić winien człowiek no­
szący zaszczytne 'miano obywatela 
kraju, zbiory krajoznawcze rosnąć bę­
dą szybko, dając materjał uczonym 

martwiałej naturze. Tylko mała pta­
szyna - słowik wzlecial hen w gorę, 
siadł na cierniu korony, wzniosł swój 
dziobek ku niebu i tak śpiewał: "T en, 
co umarł na krzyżu, to Człowiek był 
niezwykły! To był Bóg, to był Bóg, 
to był Bóg!. .. 

Śpiewał smutno, żałośnie, a w 
tym spIewie słowiczym było cudne 
natchnienie. A wtórował mu zgodnie 
poszum duchow cmentarnych; a anieli 
niebiańscy nieśli głos ten daleko, hen, 
jak świat jest szeroki; a zaklęli go 
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potem w podźwięk dzwonow kościel­
nych, a rozwieli go potem w pomruk 
modlitw narodów, a rozleli go potem 
we łzy skruchy grzesznika. 

Od tej pory straszliwej, gdy noc 
ciemna nastaje, gdy już cisza spoczyn­
ku rozpościera swe skrzydła, jedna 
tylko istota-jedna mała ptaszyna-sło­
wik--wznosi swą główke a pieśń jego 
rozbrzmiewa .. ' Śpiewa smutno, żałoś­
nie, a wtórują mu zgodnie dżwięki 
serca czułego, a z nim huczy praw­
dziwa wiara w Boga żywego ... 

"M. Borzyslawski." 

Pot~ga ru[~U W~PÓł~liel[legO. 
Mówiąc o stosunkach rolnych w Da­

nji, należy wspomnieć jeszcze o jednej 
kooperatywie, - sprzedaży jaj i hodowli 
drobiu. Duńczycy hodują drób przeważ­
nie dla produkowania jaj na wywóz do 
Anglji. Produkcją zajmują się przeważnie 
drobni rolnicy, utrzymujący od 60 do 300 
kur. 

Za podstawę hodowli służy kura wło­
ska Leghorn, biała lub pstra. Odmiana ta 
daje najwip,ksze jaja i jest najnośniejsza. 
W celu polepszenia rasy, mającej na celu 
konsumcję, krzyżują wspomniane kury 
z kogutami innych ras, przeważnie Wyan­
doste'ami, Langshan'ami , Orpinghton'ami 
i t. p. 

Każda kura w Danji jest hodowaną 
najwyżej 3 lata, ~dyż po upływie tego cza· 
su staje się mniej nieśną i mniej smacz­
ną: mięso staje się żylaste i twarde. Aże­
by rozpoznać wiek kur Duńczycy wpadli 
na dowcipny pomysł: co rok zmieniają krzy­
żowanie kur z kogutami innej rasy, przez 
co otrzymuią kury inne opierzenie. Po 
opierzeniu określają kury starsze, które po 
trzech latach usuwają i zastępują nową 
generacją. W ten sposób niemożebnem 
jest, aby w określeniu wieku mogła zajść 
jaka pomyłka. Kury nie chodzą swobod­
nie, jak to się dzieje u nas, nie wyrządza­
ją szkody. W Danji drób jest trzymany 
w ogrodzeniach z drutu . W tych ogrodze­
niach znajdują się kurniki. Przestrzeń 
w ogrodzeniu wysadzona jest drzewami o · 
wocowemi i krzewami. Kurom za poży­
wienie rzucają przeważnie ziarno i okopo­
wiznę w całości. Kura ma zupełną swo­
bodę, nie jest więzioną, może swobodnie 
grzebać ziemię, kąpać się w piasku, fru­
wać i t. p. Kura nie odczuwa nawet żad­
nego skrępowania, nie umiałaby żyć ina­
czej, jak na swojem obejściu. Każda ku­
ra ma swoje gniazdo do składania jaj, u· 
rządzone w ten sposób, że wejść do nie­
go może, lecz nie wyjdzie sama. Łatwo 
tedy obliczyć, która kura daje więcej jaj; 
ułatwia to to także sortowanie jaj. 

Teodor Jorgens na 507 prętowym 
gospodarstwie (patrz. w N2 10 "Wieśnia­
ka") trzymał 64 kury: zjadały one 3946 f. 
ziarna -przeważnie pszenicy, co kosztowało 
103 rb. 63 kop. Sprze-jał zaś 171 f. jaj i 
kur za 190 rb. 19 kop. . Otrzymał zysku 
czystego od każdej kury 1 rb. 35 kop. , 

Każdy producent jaj należy do związ­
ku eksportowego (sprzedającego jaja zagra­
nicę). Jaja odsyłają gospodarze do nie­
daleko położonych od siebie "punktów o­
kręgowych", a nie na targ jak u nas. Punk­
ty okręgowe odsyłają jaja do głównego 

składu eksportowego. W punkcie okręgo­
wym producent ma swój numer. Tym nu­
merem za pomocą pieczątki kauczukowej 
hodowca zna-czy jajka. Okręg zaś pod N2 
członka odciska swój N2, sortuje jajka od­
powiednio do wielkości, przesuwając je 
przez kółka i . układa w paczki drewniane 
z tekturowemi przegródkami po 100 sztuk. 
Przegródki są zastosowa ne do wielkości 
jaj; jajko wchodzi szczelnie i nie podlega 
zbiciu. Jajka mniejsze bywają zazwyczaj 
zwracane produceó1towi, lub są sprzedawa­
ne na miejscowe potrzeby. 

W ebportowniach jaja poddają oglę­
dzinom przy zastosowaniu odpowiedniego 
pudełeczka z przegródkami na 100 jaj i 
przyrządu elektrycznego, który prześwietla 
wszystkie jajka i daje możność sprawdzić 
czy są świeże. Nieświeże jajka lub nad­
psute odrazu można zauważyć. W ten 
sposób do konsumenta nie dojdzie jajko 
złe. Wskutek takiej ostrożności i sumien­
ności, jajka duńskie są również poszukiwa­
ne w Anglji, jak boczki i masło. 

Jeżeli w głównym składzie zauważą 
zepsute jajko, odsyłają je do "punktu o­
kręgowego", okręg sprawdza N2 członkow­
ski jajka z księgami i zwraca je hodowcy. 
Pierwszy raz zwykle naznacza się niewiel­
k<l kara pieniężna. Na drugi raz kara po­
większa się, a poraz trzeci niesumiennego 
lub niedbałego hodowcę usuwają ze związ­
ku. 

Eksportownia po prześwietleniu jaj, 
układa je w drewniane skrzynie, wysIane 
na dnie słomą, jajka przekładają się ściśle 
wełną drzewną; na wierzch idzie warstwa 
słomy; pakę zabija si-,: cienkiemi deskami. 
Każda paka zawiera 1440 jaj. Eksport jaj 
wzrastał bardzo szybko. W roku 1865 wy­
wieziono 656,000 jaj za 9,200 rb.; w 1881 
roku 35 miljonów jaj za 640,000 rub. 
w 1890 roku 125 miljonów za 2 miljony 
rubli. W 1898 roku 240 miljonów za 
5 mil. 600 tys. rubli. Z tego krótkiego 
zestawienia możemy się przekonać, że 
stopniowo zwiększała się nietylko ilość eks­
portu, ale i cena jaj poszła w górę wsku­
tek większej wagi każdego jaja. Widzimy 
również, że Duńczycy nie odrazu doszli 
do tak znakomitych rezultatów, składały się 
na to szeregi lat. W tym celu powstały 
w Danji towarzystwa , których celem bylo 
pouczanie swych członków teoretycznie i 
praktycznie, jak z hodowli otrzymać naj­
lepsze korzyści. Pomocą do szerzenia 
wiedzy w tym względzie były serje poga-

, danek, specjalne książki, pisma perjodycz­
ne, pouczające specjalnie o hodowli dro­
bi u. Razem z teoiją szła ręka w rękę i 
praktyka. Urządzono więc wzorowe fer­
my, gdzie była prowadzona racjonalna ho­
dowla drobiu, odbywały się próby nad 
krzyżowaniem ras, produkcyjnością róż­
nych odmian, żywienia ich i t. p. Człon­
kowie praktycznie zaznajamiali się z ho­
dowlą i mieli możność nabywania jaj u­
lepszonych gatunków drobiu. 

Jak zaznaczyłem, hodowla drobiu 
znajduje się przeważnie w rękach drob­
nych rolników, u nas tembardziej produk­
cja ta musi pozostać w tych samych rę­
kach. Obecnie cały wywóz jaj u nas po­
chodzi od włościan, drobnej własności. 
To tylko nieszczęście, że włościanie sprze­
dają przeważnie małomiasteczkowym han­
dlarzom - żydom, i to bez ż<:idnego 

sortowania i kontroli, a za pomocą niesu­
miennych nieraz sposobóVo(, starają się po­
większać osobisty dochód z tej gałęzi han­
dlu i dyskredytują za granicą nasze jaja, 
wskutek tego osiągamy najniższe ceny, ja­
kie są notowane na rynkach. 

Ta okoliczność w znacznym stopniu 
wpływa ujemnie na rozwój hodowli kur 
u nas. 

Wielkim błędem jest także i ten, że 
włościanie po roku wyzbywają się starych 
kur, nie zmieniają rasy, przez co drób wy­
radza się, karłowacieje, daje małe jajka, 
nie jest odporny na wszelkiego rodzaju 
choroby i t. p. Nieraz całe kurniki pada­
ją ofiarą epidemji i zniechęcają gospoda­
rzy do hodowli. 

C. Towarzystwo Rolnicze, Towarzy­
stwo mleczarskie oraz koło Zjednoczo-

, nych ziemianek po:ljęły u nas usilną pra­
cę około podniesienia tej gałęzi gospodar­
stwa; jest nadzieja, że wkrótce i u nas 
sprawa hodowli drobiu wejdzie na nowe 
tory. Tow. Mleczar~kie przy 10-ciu mle­
czarniach współdzielczych założyło 10 
zbiornic jaj, a w listopadzie i grudniu r.b. 

I wydział założył około 30 nowych zbiornic 
wyłącznie przy Stow. mleczarskich. C. T. 
R. czyni usilne zabiegi, aby ter gałęzi go­
spodarstwa rol.,ego nadać odpowiedni kie­
runek. Jest nadzieja, że oświata i umie­
jętna agitacja zrobi swoje. 

R. Kluge. 

Sprawozdanie z działalności Sekcji 
Muzealnej Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego 

w Łowiczu w 1913 roku. 

(Ctqg dalszy.) 

W c iągu 1913 r. ofiarowano do Zbio­
rów prócz uprzednio wymienionych oka­
zów następujące przedmioty: Obraz Matki 
Boskiej-ofiarował ks. Cichocki, wizerunek 
dawnego zamku Prymasów ofiarowali pp. 
Sokołowscy, "Wisła" -m iesięcznik poświę­
cony krajoznawstwu i !udoznawstwu Z. sze­
ściu lat-ofiarowali pp. Przybylscy, "Swia­
towit" -trzy tomy-ofiarowali pp. Przybyl­
scy. Bransoleta z epoki bronzu pięknie 
zachowana znalazł w swej ziemi i ofiaro­
wał gospodarz p. Michał Gałaj wieś Mysła­
kowice. Siekierka kamienna-ofiarował 
p. Żak - pszczelniak wieś Kompina. Sie­
kierka kamienna uszkodzona - znalazła i 
ofiarowała p. M. Chmielirlska. Nóż krze­
mienny ofiarował gospodarz p. Walenty 
Ziarnik z Domaniewic znalazł w swej zie­
mi. Dwa wykopaliska znalazł w swej zie­
mi i ofiarował gospodarz p. Feliks Kucha­
rek - wieś Ziewanice - pow. Bizeziński. 
Moneta - ofiarował gospodarz Wojciech 
Pachowski-wieś Sierzniki. Medal-ofiaro­
wała p. FI. Sieniawska-Łyszkowice. Sześć 
różnorod nych biletów skarbowych polskich 
z 1794 roku-ofiarował p. Cz. Wisłocki 
z Bialobrzegów-gub. Radomska. Zdjęcia 
fotograficzne z Arkad ji i wycieczek urzą­
dzanych przez Oddział P. T. K. ofiarował 
p. Kleindienst. Dwie tablice wzrostu lu­
dności-dar dora Rutkowskiego z Płońska. 
Tablica poglądowa o myciu i czesaniu­
wykonała p. Z. Trawińska. Tablice staty­
styczne tyczące ludności, rodzajów zajęcia 
i fabryk w pow. Łowickim w 1878 r. opra­
cował i udzielił łaskawie p. Romuald Oczy­
kowski. Duża szafa-ofiarował p. Kiślatl­
ski. Szafa do zbiorów zoologicznysh na­
byta za pieniądze złożone w 1912 r. przez 
panią Leontynę z Trawińskich Kulerską, 
żonę b. posła do parlamentu w Berlinie 
ś. p. Marję Kołakowską. 

Ogółem w ciągu 1913 r. przybyło 
290 przedmiotów, 61 osób dało swą pracę 
i dary, wśród tych osób: 14 członków Od­
działu,7 mieszkańców Łowicza nie będą-
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cych członkami, 13 instytucji i osób z po­
za Łowicza 27 gospodarzy i gospodyń 
z powiatu Łowickiego. Większe ofiary pie­
niężne złożyli: Wzajemny Kredyt 60 rb. 
Szkoła p. Walickiej z Warszawy 18 rb. 
Bezimienie 40 rb. W tym okresie czasu 
ujawnione zostały wybitne zdolności art y 
styczne, odnaleziono samouczkę- "wytwór­
czynię" wycinanek, z której pracami żadna 
równać się nie może,-paru malarzy orzekło, 
że wycinanki te są wysokiej wartości artysty­
cznej. -Podług wzorów, dostarczanych 
przez Sekcję Muzealną panu Każ. Czechow­
skiemu - inżynierowi - ceramiście, garn­
carze w Bolimowie wykonywują różne 
przedmioty w glinie z motywami łowic­
kiemi, zyskały one pierwszeństwo w dzia­
le wyrobów glinianych na paru wystawach. 

Sekcja podjęła się gromadzenia oka­
zów etnograficznych do powstającego w 
Warszawie Muzeum Ętnograficznego, do 
Domu Ludowego w Zyrardowie i innych 
instytucji. Sekcja nie jest w możności 
zadość uczynić w tym kierunku prośbom, 
napływającym z różnych stron. 

Wydana została książeczka pod tytu­
łem: "W jakim celu tworzymy muzeum 
w Łowiczu", dotychczas pokryty został 
z rozprzedaży koszt wydfmia, wynoszący 
21 rb. 25 kop. nadto na rzecz Zbiorów 
wpłynęło dotychczas 6 rb. 15 kop: prze­
róbka wschodów, zatamowała wejscle do 
lokalu na szereg miesięcy. Ta długotrwa­
ła rujnacja spowodowała niemożność za­
szczycenia muzeum przez Jego Ekscelen­
cję Arcybiskupa, który okazał zainteres?­
wanie względem muzeum, dopytywał Się 
o nie, wszedł do sieni, ale z powodu tym­
czasowo ustawionych, niebezpiecznych 
wschodów, wejść do lokalu nie mógł, o­
biecując swe odwiedziny przy .następn~j 
bytności w Łowiczu. Członkowie SekCJ~ 
wręczyli Jego Ekscelencji ArcybiskupOWI 
zeszyt "Ziemi" o Księstwie i Księżakach, 
książeczkę "W jakim celu tworzymy mu­
zeum w Łowiczu" w oprawie zdobnej wy­
cinankami, z odpowiednim napisem. Zb~o­
ry zwiedziły w ciągu 1913 r. liczne wycie­
czki, z nich cztery urządziły Oddziały.P. 
T. K.-dwie-Koła Ziemianek, -11 wycie­
czek urządziły szkoły, Kursa rolnicze i o­
chroniarskie. Ta duża ilość zwiedzających 
jest najlepszym świadectwem,. że l.ud;;ie 
rozumiejący doniosłość znaczema zblorow 
muzealnych na prowincji ocenili pracę na­
szą, że interesują się nią 

W N:! 48 "Ziemi" czytamy: Zbiory 
Krajoznawcze w Łowiczu. mogą .służyć ~a 
wzór dla innych Oddziałow, w kierowaniu 
pracami znać umiejętną rękę, oraz celo­
wość zadań Oddziału Łowickiego". 

"Goniec" w artykule o instytucjach 
społecznych pisze: "Zbiory Krajoznawcze 
w Łowiczu zawierają najciekawsze wzory 
wytwórczcści ludowej". .. . 

Szczerze boleć nalezy, ze brak Więk­
szych środków nie pozwala rozwijać się 
należycie instytucji, uniemożliwiając zabez­
pieczenie przed ostateczną zagładą prac 
ludu świadczących o zdolnościach tego 
rdzenia narodu, - tej wytwórczości szcze­
rze rodzimej, na krórej winien wzorować 
się przemysł polski, tak jak. czerpi~ ~ nie­
go natchnienie twórcy sztuki polskiej. 

Jedynie ofiarności obywatelskiej licz­
nych jednostek zawdzięcz:'lć będzie~y roz­
rost Zbiorów Krajoznawczych,-to tez wszy­
scy, którzy pragną, aby poznawanie. kraju 
stało się ideą przewodmą społeczenstwa, 
proszeni są serdecznie o współdziałanie 
w tej owocnej pracy.. .. 

Tym wszystkim, ktorzy przyczYniaJą 
się do rozwoju Zbiorów, ofiarowując bądż 

pracę, bądż dary, czy też pieniądze sk!a­
dają kierownicy Sekcji serdeczne podZię­
kowanie. 

S e/iicja JJlUZea/l1a Oddzt"alu Polskiego 
Towarzystwa jCrajo::mawczego. 

l lu~em pol~kim pol~ki k~ia~l. 
Wypędzenie dzieci polskich z koś­

cioła katolickiego w Berlinie przez prus­
kich 00. dom inikanów i oderwanie ich od 
stołu Pańskiego przez obstalowanych po­
licjantów odzywa się coraz boleśniejszym 
echem w całem społeczeństwie polskiem. 
Więc do tego już doszło, że w kościeie 
rządy sprawuje hakata? Więc kapłani ka­
toliccy zawierają przymierze z żandar­
mem pruskim przeciw dzieciom polskim? 

Oto pytania, któremi lud polski za­
rzuca obecnie redakcje pism polskich! A 
oburzenie ludu podziela duchowieństwo 
polskie. Oto np. organ duchowieństwa pol­
skiego w djecezji chełmińskiej, Pie1gr::;)I/ll, 
ogłasza dwa listy kapłanów polskich, soli­
daryzujących się najzupełniej z protesta­
mi świeckiej ludności przeciw polityce 
kościelnej berlińsk i ej dominikanów. 

"Zapytujemy publicznie-pisze jeden 
z księży- od kiedy naczelny prezes ma 
prawo mieszać się do wewnętrz.n~ch sp.r.av: 
Kościoła?! Czyż może bardZiej ubl!zyc 
sobie duchowieństwo niemiecko-katolickie, 
jak powołując się w tym przypadku na 
zakaz władzy świeckiej? 

Zakaz władzy duchownej jest nam 
niezrozumiały i wprost niepojęty. Niech 
spytają się w jakim języku w naszych s~ro­
nach pobiera naukę przygotowawczą dZiec­
ko niemieckie, choćby było jedyne po­
między polskiemi dziećmi, a dowiedzą się, 
że dziecko niemieckie zawsze uczy się po 
ni e miecku, ksiądz polak stawia mu pytania 
po niemiecku i w tymże języ~u mu. ka­
techizm objaśnia. A skoro jest kilkoro 
dzieci niemieckich, już tworzą osobny od­
dział niemiecki. 

To samo prawo przysługuje dzieciom 
polskim w niemieckich lub mies~anyc~ 
parafjach. Niestety już i u nas Inaczej 
postępują z dziećmi pols~iemi. I u !1~s 
niektórLY księża niemcy nie uwzględniają 
słusznych praw dzieci polskiej narodowoś­
ci. Nie pamiętają o tern, że ksiądz ma 
obowiązek udzielać dzieciom nauki kate­
chizmu w ich ojczystym języku, nie cz~­
kając nawet na to, aż dziecko lub rodZI­
ce tego zażądają-a tern mniej ma prawo 
robić im jakiebądż trudności. 

Gazety centrowe uwydatnią~ą~ że 
dzieci moabickie bardzo dobrze umieją po 
niemiecku, że rektorzy wystawili im. naj­
chlubniejsze świadectwo. Bardzo cieszy­
my się, że dzieci nasze polskie tak zdol­
ne i pilne, ale z tego bynajmniej nie wy­
nika, żeby umiejąc dobrze po niemiecku, 
nie miały prawa do polskiej nauki kate­
chizmowej. Kto przeciwnie twierdzi, ten 
nie zna psychologji- usposobienia ducho­
wego dziecka, ten nie wie lub nie chce 
wiedzieć, jak ważną w życiu ducho.wem 
każdego człowieka odgrywa rolę język 
ojczysty, t. j. język, w którym ?zi~cko. od 
rodziców słyszało pierwsze pOjęcia wiary. 

Obowiązkiem było 00. dominikanów, 
jako duszpasterzy parafjalnych, . przygoto­
wać dzieci w ich ojczystym języku-to 
jest ich obowiązkiem, jeżeli m~ją par?fj~n 
polskich, jeżeli nie chcieli sami uczyc. Się, 
to było ich obowiązkiem postarać Się o 
osobę, któraby mogła ich zastąpić". 

N2 15. 

PRUSAK MĘCZY 
POLSKIE DZIECI! 

Tam od Glliezna i od vVarty, 
Biją głosy 'w świat otwarty, 
Biją głosy, :::ielllia jęczy: 
-Prusak dzieci poLsl?ie męczy! 
Za ten pacierz w własnej 17l00lOie, 
Co ją :::daLi llam ojcowie, 
Co go nas ltc:::)'ry Illatld, 
Prl/sal? męczy poLskie dziat/?i ... 

J1.Tstał /la gnie:5dzie Or:;eł Biały, 

Pióra l7lU sir; w blask rOzwiały ... 
Gdzieś do Boga z skargą leci; 
- ·Prusak l7lęczy polskie dzieci ... 
vVzbltdziły się prochy Piasta, 
Wstał król,berło /llll l/rasta, 
Skr01z 'W korollie jas/lej ś'Wieci, 
Bro/lić idzie polslde dzieci. 

-Za'Wołajcie 11loje Rady, 
lViechaj spieszą do gromady! 
Zawołajcie moich kmieci­
Prusak l7lęc:;y polslde dzieci! 
VI/'Sta11cie sioła! vVsta1lcie grody! 
Rltszcie z brzegów GoPła 'Wody! 
Bijcie dzwollY od !(rlfSzZVtcy, 
Skr07l piasto'wej mej ziemicy! 

BUcie d::;won)'! Bijcie serca! 
l\Tiech drży Prusal? pr:::eniewierca, 
.1Yiecll po świecie lłrzyk wasz leci: 
-Prusak męcz)' polskie d:;icci! 
l\Tieclzaj wiara moja stanie, 
l\Tieclz się skrzyli:l/ie zawołanie, 
vVici 7liechaj ll!d zanieci -­
Prl/sale l71ęc::;y polsl?ie dzieci! ... 

111. A~o1/opllicka. 

Złote myśli. 

Wszelka myśl, która nie może być 
w pożyteczny czyn zamieniona, nie warta 
jest, aby w głowie ludzkiej postała. 

* * 
Złote słowa, wymowlone przez do­

brych ludzi, żyją po wszystkie czasy, prze­
chodzą w myśl i w serce następców, po­
magają im na drodze życia, pocieszają 
często w godzinie śmierci. 

'" * * 
Każd.. myśl z Boga poczęta, z wie-

czności w czas i przestrzeń zesłana, jako 
cząsteczka prawdy, jako córka Boża, to 
samo cierpieć musi, co przecierpiał Bóg­
Syn wcielony. 

Objawi się śród ludzi, - opowie nie­
ba część. - I męczy się i krzyż swój nosi 
i grób swój ma i zmartwychwstaje, ażeby 
siąść na ołtarzu i panować wiecznie. 
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Z Łowicza. 
- Głos z miasta. Niegdyś-bardzo 

temu dawno, w miastach stołecznych: Kra­
kowie, potem w Warszawie i w miastach, 
gdzie kwaterowała artyleria wojska pol­
skiego, w Wielką Sobotę w czasie rezu­
rekcji, dla uczczenia obchodzonej wielkiej 
pamiątki Zmartwychpowstania Pańskiego 
strzelano z armat, gdzie zaś była piecho­
ta, strzelała z broni ręcznej; po parafjach 
wiejskich i miastach strzelali też z ruszni c 
szlachta i mieszczanie z wież kościołów 
lub cmentarzy przykościelnych; nadto nie 
omal przy każdym kościele były stałe moż­
dzierze z których strzelano w dzień zmart­
wych wsitl'1 i a, i to utrzymało się aż do ro­
ku 1864. 

Był więc to wiekC'mi uświęcony zwy­
czaj dla podniesienia uroczystości i jako 
objaw uczuć religijnych. 

A teraz? bezmyślnem hukaniem przez 
uliczników, podniosły ten zwyczaj skaryka­
turowany i zeszpecony. Hukanie przy koś­
ciołach, na ulicach, pod oknami mieszkań­
ców i przy nogach przechodniów, już przed 
uroczystością i kilka dni po uroczystości, 
rozstraja i tak już warunkami życia osła­
bione nerwy nasze i częstokroć jest przy­
czyną pogorszenia stanu zdrowia u osób 
chorych-gdy pod okr.ami ich mieszkań 
łobuzy hukaniem się zabawiają. Z drugiej 
znowu strony, rozpowszechnienie się tej 
plagi od lat kilkunastu, jest przyczyną de­
moralizacji, bo niewiadomo zkąd ci wy­
rostki biorą pieniądze na kupno cali chlo­
ricum, którego w tym okresie wypotrze­
bywują parę pudów! 

Czyżby na uchronienie mieszkańców 
od owego hukania, rozlegającego się 
w mieście całemi dniami i wieczorami, 
nie było rady? 

Czyż przepisy policyjne nie mogą 
być stosowane? A głównie rodzice wy­
rostków i pp. majstrowie terminatorów 
swych powinni powstrzymywać od takiej 
swawoli, czuwać nad nimi i więcej kontro­
lować ich postępowanie. 

Pogadanka w Stow. Robot. 
Chrześc. W dn iu 5 b. m. ks. Bielawski 
wygłosi! b. zajmującą pogadankę: "Cha­
rakter i wola człowieka". Aczkolwiek te­
mat był bardzo trudny prelegent wywiązał 
się zupełnie dobrze. Pomimo suchego, 
czysto psychologicznego przedmiotu , ks. 
Bielawski umiał zainteresować słuchaczy i 
spopularyzować wykład. Bardzo umiejęt­
nie dobrane przezrocza, zgodne działanie 
latarni z treścią omawianego przedmiotu, 
dały słuchaczom zupełne zadowolenie u­
mysłowe i pożytek za co należy się wiel­
kie uznanie ks. Bielawskiemu. W końcu 
pogadanki prelegent zwrócił się do mło­
dzieży, aby ta od młodości, tej najpięk­
niejszej doby życia człowieka, kształciła 
swój harakter, hartowała wolę, aby stać 
się użytecznymi jednostkami narodu swe­
go. Dałby Bóg, aby wezwanie to padło 
na młodocianą rolę i wydało dobry plon. 
W obecne czasy widzimy pomiędzy mło­
dzieżą brak hartu duszy, brak szla­
chetności, męstwa, poświęcenia i wiary. 
Pamiętajmy: jaka latoróśl, takie drzewo, 
jaka młodzież taki będzie naród. A więc, 
młodzieży polska, kształć charakter i wo­
lę, aby twój naród nie zawiódł się na to-
bie. 1? 

- Świ~cone w ochronie. W Wiel­
ki Piątek o godzinie 4-ej p o połudn'iu 

w ochronie Towarzystwa wspomagania 
biednych przy ulicy Mostowej nastąpi roz­
danie dzieciom święconego. 

- Z Sali odczytowej. Zapowiedzia­
ny odczyt profesora Z. Dentera na temat 
"Wrażenia z wycieczki po dorzeczu Nar­
wi" odbył się w dniu 5 b. m. 

Licznie zebrana publiczność wys łu­
chała odczytu z wielkim zajęciem, nie 
szczędząc sz. prelegentowi zasłużonego 
uknania. 

Stowarzyszenie "Przyszłość". 
Zgodnie z pomieszczoną wzmianką w po­
przednim N2 Wieśniaka, świeżo zawiązana 
kooperatywa zjednoczonych szewców ło­
wickich pod nazwą "Przyszłość" w dniu 
4 b. m. rozpoczęła swą działalność. 

Akt uroczysty otw~Hcia rozpoczęło 
nabożęństwo w kościele Sw. Ducha wobec 
licznie zebranych członków i zaproszonych 
gości. Następnie zebrani poszli do lokalu 

I Stowarzyszenia, mieszczącego się w domu 
p. Bronikowskiej przy Nowym rynku. 

Po dopełnieniu poświęcenia ubikacji 
ks, kanonik Niemira, podniósł znaczenie 
podobnych zrzeszeń i pobłogosławił usiło-

I
wanie rzemieślników łowickich, zachęcając 
ich do dalszej usilnej i -daj Boże , owoc­
nej pracy. Przemawiała również i p. Bro-
nikowska. 

Uczestniczący w akcie tym zwolenni­
cy ruchu współdzielczego, złożyli Zarządo­
wi życzenia rozwoju tej pierwszej u nas 
spółki rzemieślniczej. 

Na zarządzającego sklepem powoła­
no p. W. Kwiatkowskiego. 

W zakończeniu tej wiadomości poz­
wolimy sobie wyrazić nadzieję, że Zarząd 

. nowej kooperatywy pozyska licznych człon­
ków wpośród rzemieślników i z sąsiednich 
miasteczek i osad. 

Z OKOLICY. 
Z Ł O W I C K I E G O. 

- Zebranie gromadzkie w Chąś­
nie. W niedzielę w dniu 5 kwietnia b. r. 
odbyło się zebranie gromadzkie obydwóch 
wsi Chąśno, na którem gospodarze posta­
nowili pobudować szkołę. Jednocześnie 
znów wynikł spór, gdzie tę szkołę pobudo­
wać. Po odbytem głosowaniu okazało się, 
że 45-ciu przeciw 21 głosami postanowili 
wznieść budynek szkol ny na gruntach po­
kowalskich i po-karczemnych. 

Z B Ł O Ń S K I E G O. 

- Choroby u bydła. W r. b. cho-
I roba płucna wśród bydła rogatego nie wy­

gasza i robi nadal spustoszenia naszej oko­
licy, w jednym miesiącu stycniu zabito 97 
sztuk dotkniętych tą chorobą. 

- Wakujące spadki. Wydział hy­
poteczny ziemski przy Warszawskim Sądzie 
Okręgowym ogłasza o wakujących spad­
kach po śmierci: 

1) Jana Lichy, współwłaściciela osa­
dy Stasin N2 145 i 146. 

2) Henryka Bartoszewicza współwła­
ścicieła willi Polanka. 

3) Franciszka Borowskiego współwła­
ściciela majątku Wólka Grodziska C N2 1. 

4) Ludwika Szweda współwłaściciel­
ka majątku Grodziska B N2 1. 

Termin zamknięcia hypoteki upływa 
w dniu 22 września. 

Z SOCHACZE WSKlEGO. 

- Tow. Wz. Kred. w Sochacze­
wie. w dniu 3 b. m. odbyło się organi­
zacyj ne zebranie świeżo zatwierdzonego 
Tow. Wz. Kredytu. 

Na zebranie przybyło 22 osoby, w 
przeważnej liczbie okoliczni ziemianie, i 
ci, zapisująC' się na członków Tow. wnie­
śli jednocześnie na kapitał zakładowy (10 
proc. udziały) sumę 16760 rub. 

Powołany komitet organizacyjny­
w osobach pp. Smoleńskiego, Garbolewskie­
go, przyjął na siebie obowiązek liczbę 

I 
członków doprowadzić do 60 a kapitał za­
kładowy do sumy 50000 rub., by czyniąc 
zadość wymaganiom ustawyTow. jaknaj-

l 
prędzej rozpocząć działalnośćtak potrzeb­
nej dla okolcy iinstytucji finansowej. 

W zebraniu uczestniczył i wysłannik 
Banku Tow. Spółdzielczych, zapewniając 
nowo - tworzącemu się Tow. poparcie i 
pomoc pieniężną banku, jeżeli Tow. zgo­
dzi się utrzymywać stałego kontrolera-w 
osobie wybranego przez bank buchaltera. 

- Choroba bydła. Zaraza płucna 
w naszym powiecie wyjątkowo długo robi 
spustoszenia; tak za miesiąc styczeń zabi­
to z powodu choroby płucnej 117 sztuk, 
na tuberku ły 3 sztuki, na sap 3 sztuki. 

- Wakujące spadki. Wydział hy-

I 
poteczny ziemski ogłasza o wakujących 
spadkach po śmierci: 

1) Józefa Orzechowskiego, właścicie­
la gruntu przestrzeni 10 morgów w mają­
tku Andrzejewo Duranowskie. 

I 2) Wawrzyńca Maciaszka współwła-
ściciela majątku Chrzany. 

Termin zamknięcia hypotek upływa 
w dniu 22 września. 

Wydzi'l l hypoteczny w Sochaczewie 
ogłasza o wakujących spadkach po śmier­
ci: 1) Marjanny Gorzkowskiej współwłaści­
cielki osady włościańskiej we wsi Ciecho­
minek oznaczon N2 63 2) Jana i Anny 
Zielińskich współwłaścicieli nieruchomości 
w Sochaczewie N2 133. 3) Sz. Pasersztej­
na współwłaściciela nieruchomości N2 72. 

l ermin zamknięcia hypoteki upływa 
26 września, 

Z KUTNOWSKlEGO. 

- Plecko-Dąbrowskie Towarzy-I stwo rolnicze założone zostało i obej­
muje wsie: Plecka De.browa, Anienowo, 
Ernestynów, Kujawki Józefowo, Teodoro­
wo, Franciszkowo, Tomczyce, Wilkęsy, An­
toniewo i Głuchów. Składka członkowska 
wynosi 1 rub. rocznie. Zarząd Towarzy­
stwa powinien się składać najmniej z 3 
członków. Ogólne zebrania członków by­
wają: rocznie dla przedstawienia sprawo­
zdania rocznego i dokonania wyborów, 
nadzwyczajne - w nagłych potrzebach i 
zwykłe - gdy członkowie zbierają się dla 
omówienia spraw rolniczych. 

- Wakujące spadki. Wydział hy­
poteczny ziemski ogłasza o wakującym 
spadku po śmierci Ludwika Kosztrzewskie· 
go właściciela sumy 150 rub. zahypoteko­
,?,anej na majątku "Trzy działki z majątku 
Sleszyn Mały" i Piotra Wiatra współwła­
ściciela majątku Janowo. 

Termin zamknięcia postępowania 
spadkowego 22 września. 

Z Ł ĘC Z y C K I E G O. 

- Nasze szosy. Kto nie widział 
jak u nas są utrzymywane szosy, niech 
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przejedzie szosą z Kutna do Łęczycy-przez 
głębokie wyboje i błoto, droga ta jest pra­
wie nie możliwą do przebycia. My, mie­
szkańcy okolic Łęczycy, zmuszeni odbywać 
tę czyścową drogę, zapytujemy: na co 
z nas zciągają podatek diogowy; bo prze­
cież inne drogi, oprócz szos, mieszkańcy 
okoliczni sami tak zwanym szarwarkiem 
reparują bez wydatkowania na to fundu­
szów. Czy też doczekamy się kiedy zmia­
ny takiej gospodarki? 

- Spółki mleczarskie. W osta­
tnich czasach w naszej okolicy powstało 
cały szereg spółek mleczarskich. Jest to 
bardzo sympatyczny objaw, gdyż gospoda­
rze zaczynają przychodzić do przekonania, 
że wspólnemi siłami wiele można zrobić. 
Należy zwrócić uwagę, że nie wystarcza 
samo założenie spółki - potrzeba pamię­
tać jeszcze o samych krowach i racjonal­
nem ich odżywianiu; również aby nad o­
borą była stała kontrola mleczności, po­
wierzona człowiekowi, który ukończył spec­
jalne kursa. Kursy takie są założone w 
Liskowie i na nie przyjmowani są kandy­
daci z przygotowaniem przynajmniej ele­
mentarnem. Kurs trwa 4 miesiące, a opła­
ta wynosi za całą naukę wraz z utrzyma­
niem 40 rub. 

Z GOSTYŃSKIEGO. 

- Towarzystwo rolnicze w San­
nikach. Dnia 30 b. m. odbyło SIę zebra­
nie roczne w Sannickiem Okręgowem 
Tow. rolniczem przy udziale 32 członków. 
Zebranie rozpoczęto odczytaniem protoku­
lu z poprzedniego posiedzenia, następnie 
odczytano sprawozdanie kasowe oddziału. 

W sprawie projektowanej budowy ko­
lejki do Sannik zabierali głos pp. Dziewul­
ski, Wieszczycki i Dyrektor Cukrowni Ka­
wińsk i. Delegat kolei Warszawsko - Wie­
deńskiej podał wniosek budowy kolejki 
z Sochaczewa. P. Olędzki zdawał sprawo­
zdanie z komisji drogowej przy Cent. Tow. 
Rolniczem. Postanowiono zamienić szar­
wark w naturze na gotówkę. 

P. Adamiecki zdawał sprawozdanie 
z posiedzenia Rady głównej Cent. Tow. 
Rolniczego. 

P. W. Skarzyński zakomunikował o 
projekcie regulaminu dla kółek rolniczych. 

Następnie przystąpiono do wyboru 
członków Zarządu, zostali wybrani pp. ks. 
prałat Matulanis, Dyrektor Kamiński, Szad­
kowski i Zawadzki. Na delegatów do Rady 
Głównej pp. Adamiecki i Olędzki i do ko­
misji rewizyjnej pp. ks. Mocarski, Grzy­
bowski i Lipkowski Otton. . 

W końcu zebrania p. Wysokiński miał 
pogadankę o unormowaniu handlu opasa­
mi. 

- Sprzedaż lasu. W miejskich la­
sach m. Gombina w dniu 28 kwietnia r. 
b. odbędzie się licytacja na sprzedaż drze­
wa okolo 300 sztuk. 

- Licytarja na 3-ch letnią dzier­
żawę gruntów rządowych. Jamno czy­
li Słubice gminy Słubice, przestrzeni oko­
ło 160 mórg, odbędzie się w dniu 27 kwie­
tnia r. b. w zarządzie dóbr państwowych 
i rolnictwa w Warszawie Krakowskie-Przed­
mieście NQ 46-48. 

- Wakujące spadki. Wydział hy­
poteczny ziemski przy Warszawskim Sądzie 
Okręgowym ogłasza o wakujących spad­
kach po śmierci: 

1) Józefa Sarlały współwłaścicielki 
majętku Szczawi n-Mały lit. S. 

2) Leokadji Sarżały współwłaścicielki 
majątku Szczawin - Mały lit. S. 

Termin zamknIęcia hypoteki 22 wrze-
śnia. 

- Podział sukcesji. Sędzia gmin­
ny 2 okręgu w Gombinie wzywa sukceso­
rów po Józefie Mikołajczyku, ze wsi Radzi­
wie gminy Łąck - dla dokonania podziału 
majątku na żądanie Tomasza i Eleonory 
małżonków Fus. 

• 

Wiadomości 

ogólne 
Ś. p. Józef Chełmoński. Po 

długiej chorobie sercowej w dniu 7 kwiet­
nia r. b. oddał Bogu ducha w posiadłości 
swej Kukułówce pod Grodziskiem wielki 
artysta, znakomity malarz polski 

Zeszedł do grobu jeden z najznako­
mitszych pejzażystów polskich, malarz na­
wskroś oryginalny, samoistny. 

Józef Chełmoński urodził się w 1849 
roku we wsi Boczki w księstwie Łowic­
kiem. 

- Dziennikarze w Rmeryce. Ga­
zeta "Forum" podaje ciekawe dane o płacy 
dziennikarzy amerykańskich. 

W Ameryce wychodzi około 20 tysię­
cy gazet, w tern dwa tysiące codziennych. 
Wartość tych 20 tysięcy gazet przenosi 
318 miljonów rubli, nieruchomości zaś po· 
siadają przeszło za 90 miljonów rubli. O­
gólny dochód tych gazet równa się 409 mil-

I jonom rubli. 
I Wydawcy gazet ogółem wypłacają 

swym pracownikom 159 miljonów rocznie. 
W Nowym Jorku główny redaktor 

bierze pensji 90 tysięcy, t. j. tyle, ile pre­
zydent Stanów Zjednoczonych. Inni reda­
ktorzy biorą od 20 do 28 tysięcy rubli. 

Zwykle w Ameryce główni redakto­
rzy otrzymują pensje od 9 do 15 tysięcy 
rubli rocznie, a współpracownicy piszący 

I 
wstępne artykuły 9 tysięcy, krytycy i za­
rządzający miejscową kroniką od 2 i pół 
do 7 tysięcy rubli, reporterzy od półtora 

I tysiąca do 6 tysięcy rubli rocznie, stosow-
nie do tego, czy opisują drobne wiadomo­
ści, czy ważniejsze wypadki lub wywiady. 

Po nowym Jorku najlepiej są płatni 
dziennikarze w Chikago. 

- Nawrócona marjawitka. W koś-

I 
ciele parafialnych w Radziejowie na Kuja­
wach, odbyła się ceremonja przyjęcia na 
łono Kościoła katolickiego jednej z wybit-
niejszych przywódczyń zgromadzenia mar· 
jawickiego, p. Stefanji J0l!0w, która ode­
grała w życiu byłego ks. Zebrowskiego ta­
ką rolę, jak p. Kozłowska w życiu marja­
wickiego biskupa Kowalskiego. 

P. Jonow zeznała, że skłoniło ją do opu­
szczenia yznania marjawickiego, stałe od­
rzucanie przez nich dogmatów, na których 
swą naukę opierali. Dalej twierdzi, iż zo­
stała haniebnie przez duchownych marja­
wickich wyzyskana. Była bowiem osobą 
zamożną, obecnie BŚ znalazła się w nę­
dzy. 

Ile jest w Łodzi marjawitów. "Roz­
wój" łódzki podaje ciekawe obliczenia wy­
znawców majawityzmu, przez nich złożone 
do magistratów. Według tego wykazu w 
roku 1913 było urodzin 97, ślubów 33, 
zgonów 85; ogółem zaś ludności marja­
wickiej miało być 32,157 dusz. Nasuwa 

się przypuszczenie, że ogólna liczba musi 
być przesadzona tylko o jakieś 30 tysię­
cy, bo trudno dać wiarę, aby pośród 32 
tysięcy ludzi było raptem 97 urodzeń! 

~~RftDnIK 60~~ODnR~KI. 

Ho~owla trlO~Y [~Jewnei. 
Dużem złem trapiącem częSClej 

mz inne hodowle, hodowle trzody 
chlewnej są epidemje: 

I) Czerwonka czyli raza nie na­
pastuje prosiąt do 3 - miesięcy wieku, 
od 3-ch do 12 miesięcy jest najWIę­
cej udzielającą się, po roku wieku 
znów mniej napastuje zwierzęta. 

Szczepić należy co 6 miesięcy 
(surowicą od Spiessa). 

2) Pomór, na który jeszcze me 
wynaleziono lekarstwa, ani szczepIe­
nIa. 

3) Zaraza płucna (dżuma). 
4) Grużlica - często przechodzi 

na trzodę przez skarmianie mleka 
odtłuszczonego od chorych krów. 

S) Dzicz - jest jedną z najnow­
szych chorob, pochodzącą z puszczy 
Białowiejskiej, gdzie grasuje w prze­
rażający sposób. 

6) Karbunkuł-przez skaleczenie. 
7) Wścieklizna - - przez ukąszenie. 
8) Wągry - trychi . oza z od-

chodów ludzkich. 
Przy każdej chorobie zaraźliwej trze­
'ba natychmiast po zauważeniu jej, 
sztuki chore odosobnić. 

Zastosować zaraz zmianę pokar­
mu, a mianowicie dawać paszę lekko 
przeczyszczającą i chłodzącą, zieloną 
paszę, okopowizny, mleko kwaśne, 

I serwatkę. 
Przedewszystkiem starać się wy­

próżnić kanał pokarmowy przez środ­
ki rozwalniające. 

Przeczyszczenie najprędzej SIę 
osiąga przez zadawanie soli glauber­
skiej pJ 4 łyżki na sztukę. 

W ogóle najwłaściwiej jeat zada­
wać świniom, w czasie grly nawet nie 
ma sztuk chorych-gdy wszystkie są 
zdrowe, od czasu do czasu napOj z 
przymieszką w małych dozach kwasu 
solnego, siarczanego lub karbolowego. 

Wprawdzie laboratorjum Pasteu­
ra w Warszawie wyrabia szczepionki 
zapobiegawcze i lecznicze przeciw tym 
chorobom i koszt szczepienia nie jest 
wielki, około 40 kop. od sztuki, ale 
jestto nowość, o której wielu gospoda­
rzy jeszcze nie słyszało i dla tego 
bardzo byłoby pożyteczne, zapraszać 
na zebrania kołek rolniczych pp. le­
karzy weterynaryi, którzyby wyjaśnili 
teorję szczepienia i jej rezultaty, 

Ni".. zakończenie przytoczę 
częstsze błędy jakie popełniamy 
hodowli swm: 

nar 
przy 
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1) Zły wybór rozpłodników i chow 
w pokrewieństwie . 

2) Zawczesne używanie do sta­
nowienia tak knura jak i maCIOr, co 
stanowczo przed 10 miesiącami jest 
niedopuszczalne. 

3) Brak ruchu na SWlezem po­
wietrzu. 

4) Brak czystości w chlewach 
korytach i zbyt zimne chlewy. 

5) Kupowanie prosiąt na targach 
i jarmarkach, od obcych meznaJo­
mych ludzi, którzy często chore już 
sztuki na sprzedaż wyprowadzają. 

6) Wpuszczanie do chlewa ludzi 
obcych, którzy mogą przynieść zarazę, 
a potem gospodyni przeklina "złe oczy" 
" uroczył" mówią. 

O ile prędzej będziemy potrafili 
tak gospodarJwać, aby tych błędów 
uniknąć, o tyle szybciej wzrastać bę­
dzie nasze bogactwo, a co zatem idzie 
i rozwój ekonomiczny kraju. 

Otton Lipkowski. 

Ziemniaki. 

Każdy rolnik pragnąłby sprzątać jak najwię­

cej ziemniaków z morgi z wysokim procentem 
mączki, które są trwałe w przechowaniu i tp. I 
rzeczywiście udaje się wielu rolnikom wprost piękne 
sprzęty jakościowo dobrych ziemniaków uzyskać, 

bo nawet 150 korcy z morgi. Jest to ładny wynik 
starań, polegających na wyborze odpowiedniej od­
miany , na sadzeniu całych i zdrowych 
(średniej wielkości i nie kiełkujących) s a d z o n e k, 
którf' pochodzą od zdrowych roślin ziemniaczanych; 
takie rośliny staranny rolnik w drugiej poło­

wie lipca i w początku sierpnia na polu badi'l i 
już tak wcześnie wybór sadzonek uskutecznia. 
Dalej wpływa na wysoki sprzęt odpowiednie sa­
dzenie i pielęgnacya sadzonego ziemniakami pola, 
utrzymanie pola w czystości i przewiewności, i na­
turalnie nawożenie obornikiem lub zielonym na­
wozem w połączeniu z chociaż miernemi dawka­
mi sztucznych nawozów, mianowicie potasu w 40 
pr. potasowej soli. - . 

Najlepiej udają się ziemniaki na gliniasto­
piasczystej lub piasczysto-gliniastej ziemi, nil zie­
mi nie cierpiącej od spodniej wilgoci. Także na 
lekkiej, byleby nie za suchej ziemi i nie na szcze­
rych piaskach, zadawalniające plony wydać mogą. 

Daleko mniej odpowiednią jest mocna, ścisła, 

zwłaszcza nieodrenowana ziemia. 

O nawożeniu co dopiero dosyć pisaliśmy, 
najmniej potrzeba fosforu dodać, natomiast jeden 
centr. siarczanu amoniaku i 1 i pół centr. 40 proc. 
soli potasowej na morgę nie jest nic za wiele. 
Bez obornika lub zielonego nawozu lub w razie 
słabego nawożenia i gorszego obornika, trzeba 
dawki sztucznych nawozów odpowiednio podwyż­

szyć. 

Sadzi się pod dołownik, dalej pod szpadel, 
do tego trzeba markierem rzędy na krzyż na 18X24 
cali poznaczyć i sadzić w miejscu krzyżowania 

się rzędów znacmika (najlepszą odległość należy 

wypróbować). Niektórzy sadzą pod pług, którego 
sposobu nie można polecać, bo nie jest korzyst­
nym. 

Po zasadzeniu należy ziemniaki raz przy 
razie zaradlić i w krótce średnio ciężką broną po­
łe zbronować, poczem następuje pierścieniowy 

wał, a dalej znów obradlanie 2-3 razowę, które 
powinno być ukończone przed zakwitnięciem. 

Na lekkiej ziemi jest obradlanie znacznie 
mniej potrzebne, aniżeli na mocniejszej ziemi. 

W każdym razie należ~ pracę obradlania ostrożnie 
wykonywać, i dałeko lepiej mniej razy, a dobrze, 
aniżeli więcej razy, a bez akuratności wykonane 
obradlanie. Zaś za póżne obradlanie przerywa 
dojne pędy, szkodząc bardzo rozwojowi rośliny i 
bulw. 

~ R l f fi l A D ~ ~ li T Y [ l fi Y. 
Sprawa samorządu miejskiego w Królestwie 

Polskim stanęła znowu na porządku dziennym. W 
tych dniach ma być rozpatrywany projekt w Dumie, 
a następnie w Radzie państwa. W pierwszem 
z tych ciał pra wodawczych według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, projekt przejdzie w tej sa ­
mej formie w jakiej poprzednio został uchwalony. 
W Radzie [1i'lństwa, jak informują dzi enniki peters­
burskie, prezes ministrów Goremykin, ma popie­
rać ze strony Rządu, utrzymanie języka polskiego 
w obradach rad miejskich, ma się rozumieć tylko 
w tak wązkich granicach. jakie nakresliła Duma, 
ale pomimo to, prawica Rady dowiedziawszy się 
o tych zamiarach rządu postanowi la nie ustępo­

wać z poprzedniego stanow iska, chociaż nif'którzy 
członkowie zaczynają się zastanawiać, że z Gore­
mykinem nie będzie taka łatwa sprawa, jak było z 
Kokowcowem; skutkiem tego ma się odbyć cały 

szereg narad prawicy z grupą Neudhardta. 
W Flnglji sprawa salnorządu w Irlandji (ho­

merulu) weszła na spokojniejsze tory. Panuje o­
gólne przekonanie, że pomimo oporu oranżystów, 
(mieszkańców prowincji Ulsteru) rząd potrafi w izbie 
gmin załatwić homerule, zanim przyjdzie do roz­
pisania nowych wyborów. które mają się odbyć 

w lipcu. Zgodnego załatwienia tf'j kwestji życzą 

sobie i narodowcy angielscy w Irlandji poza prowin­
cją Ulster. Od czasu objęcia ministerjum wojny 
przez Flsquitha, położenie rLądu znacznie się wzmo­
cniło, gdyż FIs quith cieszy się wielką popularnoś ­

cią i odznacza dość dużą energją 
Nowonarodzone państwo Fllbańskie pomimo 

pielęgnowania go i doglądania przez kilka nianiek, 
jakoś niechce się chować zdrowo i pomyślnie i 
ciągle jest zagrożone utratą życia, co sprawia wielki 
kłopot opiekunom, a szczególniej Flustrji. Szczególny 
kłopot obecnie sprawia, tak rządowi księcia Wieda, 
jak jego opiekunom, powstanie ludności w Epirze, 
które rozszerza się coraz bardziej i widocznie jes t 
popierane przez Grecję. a potajemnie przez Fran­
cyę. Epiroci nie chcą należeć do Fllbanji, do której 
ich wola mocarst elJropejskich przyłączyla, a pra­
gną utworzyć sobie państwo, l ub przyłączyć się 

do Grecji I dlatego Grecja t:::n ruch popiera. Od 
strony Serbji to jest na północy Fllbanji także od 
czasu do czasu także zddrzają się walki między 

Fllbańczykami i napadającemi na nich bandami 
Serbskiemi, które również sieją niepokój i zamie­
szanie Dzienniki rosyjskie z Nowem Wremiem na 
czele, nie przestają ostrzegać rządu przed niebez­
pieczeństwem, grożący m Rosji ze strony Niemiec, 
wykazują ich planów kolonizację i chęć zagarnię­

cia pod swoją władzę, nietylko prowincji Nadbal­
tyckich ale i guberni Kowieńskiej, jednakże jestto 
teorja nie mająca żadnego praktycznego znacze­
nia, gdyż te same dzienniki widząc popieranie 
niemców łódzkich i innych przez rząd z naszą wi­
doczną szkodą, przeciw takiemu postępowaniu 

rządu ani słowem się nie odezwą. 

Zarybek karpia 
Kroczki i Tarlaki ==== 

na sprzedaż w każdym czasie. 

fio~po~autwo Ry~ne 
W t YU K ~W HA[H. 

N215. 

DZlf\Ł Hf\NDLOWY: 

Targ w Łowiczu. 

l?szenica (za korzec) ..... . 
Zyto ..... . 
Owies ., ..... . 
Jęczmien browarny (za korzec) .. 
Jęczmień zwyczajny " 
Groch warzein. biały pud ..... 
Ziemniaki na ćwiartki, w małych 

partjach w cenie: 
biale (za ćwiartkę) , . 

" amerykany " 
Ziemniaki z folwarku za korz. 7-0 pud. 
Słoma prosta centn. (120 f.). 
Słoma targana ., 
Siano za centnar 

Płacono 

-;d I do 

R. I k·IR.1 k. 

61
5C 6180 

44C 460 
290 3100 
4- 450 
370 385 
10E 1118 

_ 165 
I 

-175-1-220--
-7C -85 
- 16C -70 
1 - 1130 

Korzec pszenicy u włościan waży 250 funtńw, gdy 
u obywatela ziemskiC"go 240 f. 

Żyto u pierwszyćh waży 240 f., u drugich 230 f. 
Jęczmień 220 " 200 " 
Owies 150 " 140 " 
Groch 280 " 260 " 

Maslo śmietank. świeże w sklepach 
Masło zwyczajne świeże na targu. 
Jajek mendel. . . . 
Ser biały sztuka ..... 

I= I ~~I= ~~I -35 - 37 1-125 - 4C 

M i ę S o. C h l e b. 
Wołowe .... fun.17 k. 
Cielęce. . .. " lę" Pytlowy .... funt. 4 k. 
Wieprzowe.. " 19" Razowy.... 3 " 
Schab. . ,,24 " 
Baranina 16 " I Bułki 6 sztuk .... 5 " 

W ę g e 
Korzec od 1.20 do 1.25 

Jarmarld W m. kwietniu. 

l yszkowice Poniedziałek dnia 20. 
Sobota Czwartek dnia 9. 

LICYTACJE. 

W dniu 15 kwietnia 1914 r. o go­
dzinie 10 rano odbędzie sie w War­
szawskim Sądzie Okręgowym, sprze­
daż nieruchomości należącej do Joela 
Lajby i Peny małżonków Rechtman, 
położonej w gmlme Kutno, powiatu 
Kutnowskiego, obok cmentarza, ozna­
czonej M 38 i noszącej nazwę "Place 
Zawadzkiego N 38" przestrzeni 2000 
kw. łokci, na której znajduje się, 1) dom 
mieszkalny w połowie jedno-piętrowy, 
(murowany) 2) magazyn, chlewy, stu­
dnia i inne nie zbędne budynki. 

Nieruchomość powyzsza ma 
urządzoną hypotekę l me jest m­
komu wydzierżawiona. Długi hypotecz­
ne ciążące na powyższej nieruchomości 
wynoszą 6305 rubli. 

Sprzedaż rozpocznie się od sumy 
szacunkowej Rb. 5300. 

T owarzystwo wzajemnego kre­
dytu w Łowiczu, mając 3000 rubli 
na 1 numerze powyższej nieruchomości, 
może pozostawić swoją sumę nowo­
nabywcy po porozumieniu się. 

Do sprzedania osada 6-io 
morgowa na prawach włościańskich, 
z domem, ogrodem, przy rzece Bzu­
rze, pod Sochacze wem, 

Wiadomość Skład Apteczny W. 
Tomaszewskiego. 
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N2 15. 

CUKIERNIł\ Wł\RSZł\WSKf\ 

K. Zdrojewskiego 

w Łowiczu, ul. Piotrkowska, rog No­
wego Miasta. 

Poleca na nadchodzące Święta 
różny wybór ciast: torty, baumkucheny 
mazurki, a także baranki i stoliki dla 
dzieci z całkowitem święconem. 

[hfle~[ijań~ka pra[owoia 
UBIORÓW MĘZKICH 

Igna[egO 6awroń~kiego 
przyjmuje obstalunki z własnych l po­

wierzonych materjałów, oraz jest do 
nabycia palto damskie w dobrym sta­

nIe. 
Ulica Podrzeczna w domu W-ej 

Adamczeskiej (obok gmachu Straz. 

Ogniowej). 

Lo kal do wynajęcia od 1 kwie­

tnia r. b. w domu skanalizowanym, 
składający się z 3 pokoi, werandy i 
kuchni. Wiadomość w Redakcji "Wie­
śniaka. 

Potrzebny dozorca - stróż PIS­
mienny do składu węgla - z dobremi 
świadectwami albo kaucją, za wyna­
grodzeniem od 20-25 rub. miesięcz­
nie. Wiadomość w Redakcji Wieś­
niaka. 

Pierwsza Chrześcijańska 

Mączarnia 
W. GŁOWIŃSKIEGO 

w ŁOWICZU 
ul. Podrzeczna (wprost Koszar) 

Posiada na składzie: mąkę wszelkich 
gatunków Krajową i z Cesarstwa, otrę­
by, razówkę, ospę. ryż i kasę wszel­
kich gatunków, groch, sól prima, jęcz­
mlen, OWIes. 
Wymiana żyta i pszenicy na mąkę. 

Przed świętami drożdże najlepszych 
gatunków z chrześcijańskiej firmy. 
Sprzedaż hurtowna i detaliczna. 

PATHEFONY, 
płyty i przybory do Pathefonow, po­
siada na składzie w wielkim wyborze 
Franciszek Myśliński - Zduńska, dom 
własny. 

Folwark 6. cio 
włókowy, siedem wiorst od Gostynina, 
pięć wiorst od fabryki cukru, ziemia bura­
czana, w wysokiej kulturze, z zasiewami 
do sprzedania w całości lub częściowo. 

Wiadomość w redakcji "Wieśniaka". 

W I E Ś N I A ' K - 9 kwietnia 191 4 r. 8. 

NOWO-OTWORZONY 

Zakład Fotograficzny. 

pod firmą "Venus" 
wykonywa wszelkie zamówienia w za­
kres fotografji wchodzące jako to, 
djapozytywy kolorowe; powiększa 
potrety aż do naturalnej wielkości, olej­
no - kolorowe i kredkowe, wykonanie 
artystyczne, ceny przystępne. 

Ulica Zduńska dom W-go Koła-
kowskiego w Łowiczu. 
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Ważna 
wiadomość 

Lasek 9 morgowy do sprzedania 
zaraz, odległy 2 wiorsty od m. Kutna, 
3 od st. D.l. szosą pierwszorzędną. 

Miejscowość w pięknej okolicy 
nadaje się na letnie mieszkania, 

Informacji udziela Redakcja" Wieś­
niaka". 

DO SPRZEDf\NIf\ z UDZlf\ŁEM Bf\N­
KU WŁOŚCIf\ŃSKIEGO, Mf\Jf\TEK ZIEM­
SKI 

Mlogoszyn 
włók 35 - w pow. Kutnowskim 

z łąkami nad r. Bzurą-z budynkami, 
z zasiewami-z inwentarzem żywym 
i martwym-z miejs:a 4 wiorsty szo­
sy- d ... Kutna 10 wiorst, do Piątku 
6 w., do Piewa 12 w., do Siemienic 
4 w., do składu buraków 2 w.-dział­
ki już pomierzone i sprzedaż rozpo­
częta. O warunkach kupna wiado­
mość na miejscu w Młogoszynie. 

w MAJĄTKU Witkowice, 
powiatu Sochaczewskiego, 4 wiorsty od 
Cukrowni Młodzieszyn parceluje się 
około l 2 włók ziemi z łąkami przy po­
mocy Banku Włościańskiego, po cenach 
przystępnych. 

Wiadomość u właściciela majątku 
Witkowice. 

Rządca z 20-letnią prakty-
ką w renomowanych majątkach ziem­
skich poszukuje odpowiedniej posady. 

Zgłoszenia przyjmuje Redakcja 
"Wieśniaka" 

Jest do sprzedania w majątku 
Emiljanów koń wierzchowy wałach 
skarogniady lat 10 doskonale wyjeż­
dżony pod damskie siodło. Wiado­
mość w redakcji Wieśniaka. 

Jest do sprzedania maszyna 
do robienia cementowej dachówki i 
600 żelaznych podkładek. Wiado­
mosc w Red. "Wieśniaka", 

~ p. r l e ~ a i ~ r l e w a ~ u ~ u I _. 
[owego i opałowego 

w tartaku majątku Witkowice pow. So­
chaczewsk. 14 wiorst od Sochaczewa. 

Pomo[oik gO~PO~af[lY, 
kawaler, lat 25, z 6-cio letnią praktyką, 
może przyjąć posadę w majątku od l-go 
kwietnia. 

Wiadomość w redakcyi "Wieśniaka". 

Mf\Jf\T~K ZIEMSKI. 
w pow. Brzez.ińskim,6 wiorst od ko­
lei, w tern 5 wiorst szosą, przestrzeni 
l 4 włók, w tern 40 mórg łąki. 

Inwentarz żywy: 30 krów, l stad­
nik, 6 sztuk jałowizny, 20 koni robo­
czych, 4 żrebaki. Budynki murowane 
w dobrym stanie, Wysiano: 126 mórg 
żyta, 36 mórg pszenicy i 20 mórg ko­
niczyny. 

p O ~ i a ~ a:m g o t ó w ki] O O O O r u ~ I i. 
Poszukuję dzierżawy od 10 do 15 włók. 

Wiadomość w redakcji "Wieśniaka". 

Kupię majątek 
6-8 włók. Wiadomość w redakcji "Wieś­
niaka". 

I 
Karetę dwuosobową sprzedam za 

bezcen, byle zaraz. 
Wiadomość w księgarni K. Kuleszy. 

Jest do sprzedania nowy dom drew-

l
niany o 2 izbach, I 2 komorach w Bełchow ie u 
Władysława Majchrowskiego. Wiadomość na m iej­
scu . 

Kupię majątek ziemski zar az 
przestrzeni od piętnastu do dwudziestu kilku włók. 

Wiadomość w redakcyi "Wieśniaka". 

Jest do sprzedania plac w Żychlinie w 
samym rynku przestrzeń 5 morgów, po cenie 550 
rubi. za morgę. Polowę pieniędzy może pozostać 
na hypotece. -5-3 

Poszukuję majątku przestrzeni do 13 włók 
z dobrym domem mieszkalnym w powie· 
Łowickim lub sąsiednich powiatach. 
Wiadomość w redakcyi "Wieśniaka" 21 1-5-

Drzewka owocowe do sprzedania: wiśni e 
śliwki, jabłonie i grusze po cenach przystępnych. 
Kozłów Szlachecki pow. Sochaczewski u p. Kar­

czewskiego. 

W majątku Długie pow. Gostyńskiego do 
sprzedania prosięta rasy poprawnej angielskiej 
6·cio tygodniowe po 30 kop- za funt na miejscu. 

Sklep do sprzedania piśmienno·galanteryjny ta· 
nio zaraz z powodu wyjazdu. Łowicz, Nowe 
Miasto dom Galerta W. Czarniecki. 

Poszukuje dzierżawy od 6 do 15 mórg z 
małemi zabudowaniami , pożądane przy mieście 
lub też przy st, kolejowej. Wiadomośc w Księ­
garni K. Kuleszy w Łowiczu, 

W Chruślinie sprzedam osad~ włościańska 
z zabudowaniami przestrzeń 25 morgową, w tej 
4 morgi łąki. Cena 12.000 rubli. 
Wiadomość w redakcji "Wieśniaka'· 

Redaktor i Wydawca Wiktor Pstruszeński. W drukarni "Wieśni.aka." 


